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Z Pt tersburgu,  d. 17 (29) Czerwca.
Przez Ukazy CESARSKI!! do kapituły orderów , 

Najłaskawiej mianowani kawalerami orderów: Sw. Sta­
nisława 2ej klassy z korona, 26 Kwietnia, urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy ministrze dóbr państwa, 
radca stanu Kruszewski i podpułkow nik jcneralnego 
sztabu Itomiszewskiy—Tegoż orderu  2 ej klassy, d. 17 
Kwietnia, główny doktór K ijowskiego lazaretu w ojsko­
wego, m edyko-chirurg Meisner, pułkow nik korpusu  
inżenjerów dróg koimnurjikacji Grothus i podpułkow nik 
tegoż korpusu Strokowski;— Do tegoż orderu zostają 
zaliczeni, 27 Kwietnia vice-officjał W ileńskiego ducho­
wnego Rzymsko-Katoliękiego konśystorza p ra ła t Her- 
j)urt i nauczyciel religji Rzymsko-Katolickiej w Alexan- 
dryjskim -Brzeskiin korpusie kadetów  X. K ozm ian—  
Sw. Stanisława 3ej klassy, 17 Kwietnia, starszy sek re­
tarz departam entu jcneralnego sztabu, radca dworu Po­
gorzelski, urzędnik do szczególnych poruczeń przy S.- 
Petersburgskiej kom issoijatskiej koinmissji, liczący' się 
w piechocie linjowćj mąjo>- Swięczkowski; wojenni inże- 
njerowie: kapitan Mrowiński sztabs-kąpitani: Prokopo­
wicz i Bondarewski; 24 Kwietnia, starszy lekarz 20g<> 
ekwipażu llotty, radca dw oru Wilczkowski; 26 K w iet­
nia, assessor Podolskiej izby dóbr państwa, radca 
dw oru Dagajew, assessor takiejże izby Mohydewskiej, 
assessor kolłeg. B u ła j i urzędnik do szczególnych p o ­
ruczeń przy  statystycznym  komitecie m insterstwa spraw  
wewnętrznych, radca honor. hr. Czapski;— Do tegoż 
orderu  zostają zaliczeni, 17 K w ietnia, assessor Mohy- 
lewskiego Rzymsko-Katolickiego duchownego konsy- 
storza prała t Wróblewski, .Saratowski dziekan X. Sitar­
ski.; nauczyciele religji Katolickiej: w Korpusie paziów 
X. Stacetoicz, we W ładimirskim-Kijowskirn korpusie 
kadetów  nieszeregowych X. Kon/zna  iw  M ichałowskiej 
szkole artyllerji X. SzkiJądż

Uatoszen ia  ud i t ią i lzącegn I c n a t n .
K ancellarja 2 oddz. 3 depart, wzywa strony do od ­

czytania i podpisania zapiski w spraw ie, nadesłanej od 
Kijowskiego cywilnego gubernatora: O n iedosta tku  
zboża w magazynie zarządzanym  przez Piwnickiego.

W zywają się sp ad k o b ie rcy — do sądów  pow iato­
wych: Dzisieńskiego: 1) po sekr. gubern. Pietrow, 2) po 
szl. Józefie Alacandrowiczu, Lidzkiego,— po Ignacym 
Bykowskim, i córce jego Kassyldz.ie Sidorowie zo w ej. 
Bielskiego,— po obyw. Zenonie Szpilewskim, Nowoale-

xandrow skiego,— po pannie Olimpji Banieuńcz. Mężyń­
skiego,— po obyw. W aw rzyńca Balmszu.

W zyw ają się spadkobiercy: Do opieki szl. Horo- 
deckiej— po Bazy lim Łukaszewiczu, Łucko-Źytom ir- 
skiego Rzymsko-Katolickiego konsystorza—-po X. J ó ­
zefie Bienikowiezu. Do sądów powiatowych: Dubień- 
skiego— po obyw. Kazimierzu Kozowskim. K ijow skie­
go— po Jerom onachu Witalim  i żonie urzędnika Juljan- 
nie Leuchin. W iłkom irskiego— po szl. Scholastyce Nie­
pokoje zyckiej. Rosieńskiego— po'sz.1. W alerjańm e i Igna­
cym Lawdańskich. Jam polskiego— pp obyw. Józefie 
NieświasłotosJtim. S .-Petersburskiego nadw ornego— ł)  
po sekr. gubern. P kcydzie  Miniat,— 2) po sekr. guber. 
Wambut.

f i o n  espondeneja z Paryża.
P a ryż  d. 2 0  Czerwcu 1857 r. 

Jeszcze słowo do piszących -u nas o sztuce.— Octave Feuil- 
let i dramat jego Dalila. —  Trojaki rodzaj pisarzy.
P. Gabrjela Z .— W  jak ie j atmosferze żyć mają artyści.

f i ,  Jeżeli sztuka wywołuje u nas od pewnego 
czasu trochę więcej zajęcia, do którego jak  to  przy 
rzeczach now ych bywa, przyinieszało się i trochę 
fałszywego entuzjazmu, to za to spotykają się mię­
dzy nami ludzie u których to zajęcie budzi niekiedy 
przesadzone obawy. Lękają się oni, że sztuka po ­
zostanie u nas plantą exotyczna. której hodow a­
nie więcej kosztujejak pożytku przynosi, dowodzą 
że denerwuje ludzi i że koniec końców w  klimacie 
naszym przyjąć się żadną miarą nie może. Podo­
bne argumenta i dow ody napisane zapewnie w naj­
lepszej intencji, choć nie zawsze nacechowane 
praiw dą i umiarkowaniem, spotkane być tnogą 
w k l k u  artykułach, które mi w tyeh  dniach w ręce 
wpadły. Autor ich wydaje formalną wojnę nie 
tylko fałszywym entuzjastom sztuki (w czem by 
miał racją), ale i wszystkim sztuką się u nas zaj­
mującym. D la prowadzenia tej małej wojny, p o d ­
nosi autor bardzo wysokie i święte godła. Uchy­
lamy głowę przed świętościami temi, szanujemy 
pewnie źródło z którego autor obawy swoje czer­
pie, ale na wszystkie jego wyw ody i argumenta 
godzić się nie możemy. Jeśli wspominam o tćin 
w korrespondencji mojej, to nie dla tego abyin tu

z autorem w polemikę się chciał w daw ać, ale dla 
tego, aby ostrzedz piszących u nas o sztuce, że 
przesadzony entuzjazm, a co więcej nie umiejętnie 
pisane artykuły, wywołać muszą reakcję i że ci 
panowie myśląc że protegują sztukę i artystów , 
najwięcej artystom  zaszkodzić mogą. To też nie­
wielu jakiem i słowami chciałbym uprosić ludzi, 
co ani z wykształcenia, ani z powołania estety­
kami nie są, aby dali tej biednej sztuce naszej 
pokój.

Czy u nas sztukę rodzinną mieć kiedykolwiek 
możemy i będziemy? roztrzygnienie tej kwestji nie 
zależy zresztą od żadnych estetyków ani krytyków 
choćby erudycją przesiąkłych, lecz zależy od przy­
szłych artystów  naszych, którym pracować szcze­
rze radzimy, i nie zważać ani na nieumiejętne po­
chwały, ani na zniechęcające artykuły. Że zajęcie 
się sztuką byle na prawdzie i istotnem zamiłowa­
niu oparte, pomyślnie na społeczeństwo wpływać 
może, dowodzić tego i na w ywodach historycz­
nych opierać byłoby i’zeczą zbyteczną. O tern nie 
wątpi nikt ktokolwiek umysłem świeżym a nie 
zniechęconym na. rzeczy się zapatruje.

W olimy zresztą ludzi umiejących rozmiłować 
się choćby w rzeczach drobnych i nikłych w dzie­
dzinie sztuki. Bo tacy z czasem potrafią rozmiło­
wać się w tern co je s t dobre i święte, a za naj­
mniej pożytecznych w społeczeństwie uważamy 
ludzi, co już się w niczern rozmiłować nie potrafią.

Nie przypisuję sztuce większego na społeczeń­
stwo nasze wpływu, nad ten jak i ona mieć może i 
jak i gdzieindziej miała, nie mogę żądać od niej 
tego co tylko z energji sumień i przekonań w spól­
nych wypłynąć powinno, ale wierzę w jej pomoc 
w jej wpływ zbawienny, byle ci co się u  nas 
sztuce oddają, powołaniu swemu odpowiedzieć 
umieli, i byle ci co o sztuce piszą, chcieli pisać 
mniej, a z w iększą znajomością rzeczy.

Za nim wam zdam spraw ę z w ystaw y malarskiej 
otwierającej się ju tro , zajrzę wpierw do jednego 
z teatrów  tutejszych, na którym mimo niesprzyja­
jącej przedstawieniom teatralnym  pory, odgryw ają 
dram at zasługujący na uwagę.

Zapewnie znane wam są pisma Octava Feuillet,
- WPBT̂
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POWIEŚĆ HISTORYCZNA

p rz e z

Zygmunta B&aczkowskiego.
T om 1.

(C ią g  dalszy)-

Prosiłem pani, m ówiąc jej nieraz,: — Co Ja­
śnie wielmożnej dobrodziejce to szkodzi? Bę­
dę służył poczciwie i wiernie jak dotąd, będę 
naw et po staremu we dworze m ieszkał, dajże 
mi dobrodziejka swobodę, żebym był wolny, 
jako niegdyś ojcowie i żebym był o syna spo­
kojny. — Ale ona jak nie, tak nie, i mówi na 
to: —  Już co tylko zechcesz Barnabo, to zro­
bię dla ciebie, ale co tego, to nie. Gdybym  
też miała i najlepszą wolę po temu, tobyin je ­
szcze tego uczynić nie mogła, boby mnie szla­
chta ukamienowali za takową robotę. — Nuż 
dopiero perswazje, że na co mnie tego? — 
Rozmawiałem tćż o tern z paniczem, kiedy się 
już trochę osiedział. Myślałem sobie, wielkićj

to poczciwości chłopczysko, to będzie miał 
wolę po ternu; a jest też mężny i ma króla po 
sobie, to się nie będzie strachał przed szlachtą. 
Prosiłem tedy i jego, ale i to do niczego. —• 
A więc naprzód się temu zadziwił, że tego żą­
dam, kiedy mi tak dobrze bez tego. A kiedym 
zaczął trochę lepiej nastawać, powiedział mi 
prosto: —■ Już też tej rzeczy nie wymagaj, o- 
demnie, bo kiedy tego nie uczyniono przede- 
mną, ja  tćż także nie mogę. Ja jako widzisz 
dopiero teraz w oby watelstwo wchodzę, toini 
się od tego zaczynać nie godzi. — A kiedym  
jeszcze lepiej na staw ał, powiedział zasie: — 
Już ja to kiedyś* z pewnością zrobię, ale co 
teraz, to nie. — I owóż rzecz. Obiecał on 
mnie wprawdzie, że tak samo pamiętać bę­
dzie o mojem potomstwie jak o mnie, i że go 
w takiem będzie mieć zachowaniu; i może 
tak! — ale już to co słow o, to wiatr, a z w ia­
trem przychodzą panom naszym rozmaite fan­
tazje, a za fantazją może przyjść i służba, a kto 
wie, jaka? *— Otóż ja tego nie chcę dla ciebie. 
Nie upierałbym ja się przy tein tak bardzo, 
żebym to wiedział, że tak samo poddani by­
wali wszyscy, którzy od wieków na tej roli 
siedzieli; ałeć to tak nie było, bo bywało ina­
czej. A wiem to o tern od mego ojca i jeszcze

dziada, którzy to także mieli od swoich ojców  
a tamci także od swoich, po wszystkie wieki.

— Już to mnie także m ówił o tein xiadz 
rektor jegom ość, — odezw ał się na to chłop- 
czyna, który słuchał ojca z uwagą, —  że to 
dawniej bywało inaczój, a m ówił prawie te 
słowa: — Kiedyś ty Wojtku synem kmiecia 
na całej w łóce, toż to twoi ojcowie pewno da­
wniej bywali wolni, bo i jam jest synem takie­
go kmiecia i tak tćż bywało i u mnie. Godzi­
łoby się, żeby to kiedy przyszło o tern do mo­
wy na sejmie, ale strać ztrudna może do tego 
przyjść, boby to pewnie zakrzyczano od razu. 
A potem już mi o tern nie mówił nic; anoż by­
łaby to ciekaiva to wiedzieć, bo jużto lepićjby 
było żyć mi tutaj naswojem, niżeli koniecznie 
zostawać xiedzem. A wy ojcze to wiecie?

— Jużto snać tylko tego dębu-by pytać o 
to, -- odpowiedział Barnaba, -- bo on jeden 
tylko pamięta te czasy, tak się to już teraz po­
zacierało pomiędzy ludźmi! Ale wiem też i ja 
coś o tern, jako mówię^ od ojców, a to miało 
tak być. Dawnemi czasy, jeszcze z początku, 
wieki już temu minęły, wszyscy, którzy sie­
dzieli na tćj ziemi, byli jakoby jeden. Ten miał 
jedną w łókę poła, drugi miał dwie, a trzeci 
więcćj, ale wszyscy tę ziemię uprawiali zaró-



i ux Mondes 11 was czytują,
{ . . lę tego autora. S z tuka  ta,
; :ogovvaua, nie zwróciła na
6 czytelników. Ostatniemi
c: t s z y c h ; Ltorów Lafontaine,
\v[ zna tę d la  tea tru
prz W\ ą m y ś ląo d szu k aćp .  Feu il­
let. ku światowego s tary  Bre-
tańsu . je', namówi! do przerobie­
nia sztuki na  s„ ął g łów ną rolę qa siebie i
w  parę tygodn i Dal a odegraną  została  przed  p u ­
blicznością Paryzką. D ram at ten zyskał pow o­
dzenie wielkie i zasłużone, gdyż nosi na sobie 
pieczęć wyższego ta len tu  i ma w  sobie ideę mo­
ra lną , dwie rzeczy które  nie ła tw o spo tkać  razem 
w dzis ie jszych 'p rodukcjach  teatralnych.

O w a legenda biblijna o Samsonie i Dalili wiecz­
nie pozostanie  praw dziw ą. Mimo zmiany obycza­
jó w  i s tosunków  towarzysk ich , dzisiaj również 
j a k  za czasów biblijnych, ow e nożyczki trzymane 
delika tną  kobiecą rączką nad  głową olbrzyma, są 
w ym ow nym  obrazem i nauczającą p rzes trogą  dla 
ty c h  co chcą zachow ać włosy swe i moc swoją. 
Dalile  niebezpiecznemi są, nie ty lko dla  w ojow ni­
k ó w  m ających w alczyć zfilistyuami, ale i d la  a r ty ­
s tów  staczających bój z trudnościam i życia i sztuki. 
N a  tern niebezpieczeństwie nożyc fa ta lnych  osnutą  
je s t  sz tuka  Octava Feuillet.

P rzedm iot d ram atu  i wszelkiego z resz tą  dzieła 
sztuki, je s t  j a k  ow a kraina dziewicza, nietknięta 
jeszcze s topy  ludzkiemi do której przystęp  z t y ­
siącem trudności połączony. W ielcy poeci i p i­
sarze znakomici wzbija ją  się nakszta łt  orłów do 
góry, aby pierwsi u jrzyć  i opisać nam tajemniczą 
krainę, siłą wyobraźni o dgadną  011 to, czego inni 
dojrzyć  nie mogą i świeży a obfity plon przyniosą  
z n ieznanych s tron  owych. Pisarze rzemieślnicy 
nie idą  takiemi tory, wolą  oni czekać aż przemysł 
kolej żelazną zrobi do niedostępnej p rzedtem  
krainy, i dos ta ją  się w zaczarow aną us troń  cudów  
i m arzeń w ygodnym  wagonem, w ybiera ją  się i 
p rzyjeżdżają  o pewnej naznaczonej godzinie , o d ­
poczyw ając  na pew nych  i w ygo d n y ch  stacjach. 
N iestety, większość p iszących dzisiaj, jeździ sobie 
koleją  żelazną.

J e s t  jeszcze trzeci sposób p odróżow ania  w kraje 
ideału. S ą  pisarze k tórzy jeśli  nie wzbijają się 
orlim lotem pod  obłoki na  sk rzyd łach  twórczej 
w yobraźni,  to przecież za nic w  świecie nie wsie- 
d l iby  do w agonu koleiźelaznej i sam zapach  węgli 
i p a ry  je s t  im nieznośny. W olą  oni odpraw iać  
sw ą podróż  wedle własnej fantazji, schodząc  nie­
raz  z ubitego gościńca, w ynajdują  sobie jak ieś  
malownicze ścieszki, k tóre  im nieraz p rzy sp arza ją  
drogi. Niekiedy w  noc letnią k ładą  się na  w znak  
w  pachnącej traw ie i patrzą  w  niebo j a k b y  tam  
chcieli policzyć w szystkie  mrugające gwiazdki: 
czasami podróżują  w  nocy, a za to w  dzień ud a ją  
się na spoczynek. N iekiedy nie zważają wcale na 
m alowniczą panoramę, co ich otacza, bo w duszy  
swej znajdują  daleko ponętniejsze i bardziej tę ­
czowe obrazy. Ci z czytelników, k tó rzy  lubią sy ­
piać w  wygodnej oberży i je ść  ob iad  o naznaczo-

wno, jako który umiał i mógł. A było wtedy 
ziemi do syta a  ludzi mniej, więc ile kto mógł 
jej odrobić, tyle jej sobie wziął, stawił domo­
stwa, zak ładał pasieki, zarybiał stawy, a  co 
sobie wyrobił i wystawił, to było jego. Byli 
też między nimi i tacy, którzy się trudnili ło ­
wiectwem, bo było zwierza dosyć i postronni 
dobrze płacili za skórki. A wojen wtedy nie 
było, — więc żyli sobie wszyscy w spokoju, 
w dobrem zachowaniu i zgodzie, —  i dobrze 
było wtedy na świecie. Ale za czasem przy­
szło też i tutaj do wojen. Jeden cesarz nie­
miecki zaczął z nagła najeżdżać te ziemie, pa­
lić, zabijać, rabować. Trzeba więc było się 
bronić. Tedy tak  uradzili pomiędzy sobą tu­
tejsi kmiecie, boć to wszystko kmiecie byli 
natenczas, żeby jedni brali za broń i szli na 
cesarza, a drudzy zostawali przy roli, aby też 
chleba nie brakło. Najpierwsi, którzy się do 
wojny zerwali, byli ci, co się łowiectwem tru­
dnili, bo już byli do tego sprawni i do trudów 
zwyczajni, i ci też wyruszyli na wojnę. W ra­
cając z wojny, kiedy im Pan Bóg poszczęścił, 
przyprowadzali niewolników ze sobą, a  przy­
prowadziwszy każdy swoich do swojej zagro­
dy, kazał im rolę uprawiać, jako zwyczajnie 
niewolnikowi. Ale te wojny trw ały i dalej —

nej godzinie, niechaj nie tow arzyszą  w  podróży  
tego rodza ju  literackim turystom , bo z niecierpli­
wią się nie raz 1 porzucą  ich na pół drogi.

Octave Feuillet je s t  właśnie jed n y m  z takich 
k ap ryśnych  ale sym patycznych  tu rystów . D ra- 
m ata  i komedje jego nie p ro w ad zą  nas zapewnie 
na wysokości geniuszowi dostępne, z k tó rych  p i­
sa rze  epokę stanow iący  przem awiają  do tłumu, ale 
za to w iodą nas po malowniczej 1 miłej ścieżce 
k ap ry su  i fantazji, w prześliczne ustronia  gdzie 
dusze delikatne i zmęczone z radością  odpocząć 
i odetchnąć  mogą.

Jeśli w’ Dalili przebija nieco ognisty ko lo ry t  na­
miętności, to znamy niektóre u tw ory  tego autora, 
nacechowane, is totną p ro s to tą  i zdrowiem z k tó ­
rych  wieje jak ieś  orzeźwiające tchnienie, i pod  
tym  względem mało kto je s t  mu rów ny  z p iszących  
w tym  rodzaju.

W  naszej literaturze znam y ta len t odmienny 
wprawdzie, co do formy, ale k tó ry b y śm y  także 
ośmielili się policzyć do owej kategorji tu rys tów , 
odznaczających  się fantazją  delikatną i wysokiem 
ar tystycznem  poczuciem, ta lent przewyższający 
Octava  Feuillet szerszem i świętszem poczuciem 
praw dy , a k tórem u przecież dostępne są  najdeli­
katniejsze odcienia  artyzmu.

M amy t u n a  myśli pannę GabrjelęZ. której parę 
powieści dawniej pisanych, n iedaw no nam w pad ło  
w  ręce, p rzekonały  nas one, źe z p isarzy  naszych, 
k tó rzy  a r ty s tów  w powieści swe w prow adza ją ,  
nikt może (Kraszewskiego ch y b a  w yjąw szy) nie 
wywiązuje  się 7. tego zadan ia  z rów nym  talentem 
i p raw dą.

J a k a  je s t  a tm osfera  bardziej sp rzy ja jąca  n a tu ­
rom artystycznym , czy ciche życie domowe, czyli 
też gorączkowe wzruszenia  burz liw ego żywota? 
Takie  je s t  zadanie  d ram atu  Octava Feuillet. A u to r  
roz trzygną ł  na  korzyść  cichych aniołów dom o­
wego ogniska, o ile ma słuszność niewiem, ale 
d ram at jego  pełen jest: in teressu i do ty k a  najdeli­
katniejszych odcieni serca ludzkiego.

Tw orzenie  z a r ty s tó w  osobnej jakiejś kas ty  pod 
osobnemi żyjącej prawam i, nie je s t  rzeczą  zupeł­
nie słuszną. Byli m iędzy nimi i bardzo  znako­
mici, k tórym życie spłynęło w  obrębie bardzo  s p o ­
kojnych zdarzeń, d ia  innych znow u jak  dla roślin 
zw ro tn ik o w y c h , t rzeba było koniecznie słońca 
piekącego żarem. W szys tko  to zależy od  c h a ra k ­
teru  przyrodzonego i temperamentu. Namiętności 
nie są  udziałem samych ar tys tów , a choćby  z ludz­
kości w yłączyć w szystk ich  poetów  m alarzy  i m u­
zyków to i tak  jeszcze wątpię, ab y  ludzkość  iść 
mogła regularnym  i pew nym  torem j a k  nakręcony 
zegarek. Człowiek je s t  zawsze jeden, a artyści są  
ty lko  trochę więcej jak inni ludzi na  w idoku  i to 
sprawia, źe im trudniej ja k  innym dobić  się w du ­
szy do świętego spokoju.

D ram a t  Octava  Feuillet nie odznacza się skom ­
plikow aną  in trygą: au to row i więcej chodzi o p rze­
prow adzenie  pewnej idei moralnej, aniżeli o sy tu a ­
cje i charak tery .  T reść  dosyć  prosta , g ru p a  z p a ru  
osób złożona, ale d ram at strasz liw y zam knięty  
je s t  w  ty ch  niewielkich ram ach. Jeden  z namięt-

i przyszło do tego, że już nareszcie i nie było 
bez wojny. Nie mogło więc być i bez ciągłej 
obrony, k tóra też była po wszystkie czasy. 
Przyszło więc wreszcie do tego, że byli tacy, 
którzy zaczęli już tylko samą wojną się tru ­
dnić, i musieli wybrać z pomiędzy siebie star­
szego, któryby im rozkazow ał i niemi rządził. 
Ale ten, który był do tego wybrany, nie prze­
stał na tern, jeno zarządzając już nimi i mając 
żelazo w ręku, zaczął też pomału zarządzać i 
całym krajem, czemu się też spokojni rolnicy 
już opierać nie mogli. A oprócz niego, zaczęli 
się także do rządów mieszać i ci, którzy za­
bawiali się wojną i mieli także żelazo w ręku. 
A już wtedy ci się nazywali rycerzami, albo 
też szlachtą, a który im rozkazował, królem. 
Ci tedy rycerze, przyprowadzając z wojen 
wciąż niewolników, osadzali ich albo na sw o­
ich starodawnych ziemiach, albo na tych, k tó­
re pomału dostawali od króla, i kazali im swo­
je pola obrabiać, albo też robić pańszczyznę. 
A tak przyszło do tego, że porobiono spra­
wiedliwych chłopów na ziemi, których dawniej 

ii nie było, a z którymi każdy ich pan, albo ry- 
| cerz, albo też szlachcic, mógł to robić, co mu 
f się podobało. Anoż to teraz rzecz jest cieka- 
| wa, jakim sposobem się to stało, że z czasem

nych dile ttan tów  muzyki ja c y  ty lko we W łoszech 
się znajdują  Cavaliere Carnioli bierze do siebie na 
w ychow anie  małego pasterza  koz, którego w  po ­
dróży  po Dalmacji poznaje odk ryw szy  w  nim 
znamienity ta lent muzyczny. M łody  pasterz od ­
dany  je s t  na naukę do s tarego m uzyka niemca, 
prześliczna to kreacja  ten s ta ry  Sertorius z duszą  
dziecięcia a umysłem genialnym czysty  i sp raw ie ­
dliwy. Dziesięć lat. ubiega na nauce. M łody  pa­
sterz zostaje kom pozytorem  niepospolitym. Lecz 
podczas kiedy um ysł jeg o  pow olny  radom  mistrza 
otwierał się d la  tajemnic ztuki, serce jednocześnie  
o tworzyło się d la  miłości k tó rą  w nim wzbudziła  
M arta ,  prześliczna córka  s tarego muzyka. T a  
ja snow łosa  M arta je s t  p o k re w n ą  Mignon i Gret- 
chen, nosi ona złote serce w ideałnem ciele i j a k  
kw iat czuło drzew u zam yka się na  zawsze p o d  
dotknięciem ręki co j ą  zraniła. K ochankow ie  po 
raz p ierw szy  w yznają  sobie swe uczucia właśnie 
tego samego wieczora, w  k tó rym  na teatrze San- 
Carlo odegrać  się ma po raz p ierw szy  opera  mło­
dego kom pozytora. Carnioli k tórem u a r ty s tk a  
zrobił niepotrzebne zwierzenia nie je s t  zadowol- 
niony z tego budzącego się a  ju ż  tak  gw ałtow ne­
go uczucia, obaw ia  on się że w ęzły  małżeńskie 
ścieśnią i przygnębią  ten ta len t  na  k tó ry  rach o ­
wał tyle, więc aby  za truć  pierwsze w rażenia  w tej 
młodej i naiwnej duszy, w zyw a on hom eopatycz­
nego sposobu, podobne podobnem  chce uleczyć; 
uczucie czyste i święte chce w ypalić  z niewinne­
go serca uczuciem n am ię tn em , zamiast cichej i 
czystej M arty  ukazuje  artyście kobietę wielkiego* 
św ia ta  w całym u ro k u  ja k i  dać  może urodzenie, 
rozum i pozycja. Xięźua Salconieri zaciera w duszy 
artyście wspomnienie jasnow łosej M arty  i staje 
się Dalilą  d la  tego muzycznego Sainsona.

T a k a  je s t  k ró tka  treść  d ram atu  Octava  Feuillet, 
k tó ren  scena wasza W a rsz a w sk a  m ogłaby  sobie 
przyswoić, bo jeżeli tlómaczeniami żywić się mu­
simy, w a r to b y  przynajmniej rob ić  w y b ó r  szczę­
śliwy i nie w szystko tłomaczyć. (</. «.)

WIADOMOŚCI ZAORANICZM
M$epesxe T e le g ra f ic zn e .

P a r y  i  6 /, i  p  c a. (Godzina fi wieczorem). 
P rzy  doda tk o w y ch  w yborach  w P aryżu  w trze­
cim okręgu Cavaignac otrzym ał 10,950 głosów, a 
k a n d y d a t  rząd o w y  T h ib a u t  9,952, w czwartym  o- 
kręgu Ollivier 11,005, a kan d y d a t  rządow y  V arin  
10,056, w siódmym okręgu  rezu lta ty  dw óch  sekcji 

jeszcze nie są  wiadome, inne zaś sekcje p rzed s ta ­
wiają większość 808 głosów na korzyść  puna 
Darimon przeciw k andyda tow i rządow em u Lan- 
quetin.

P a r  1/  i  7 L i  p c a. (Z rana). Dzisiejszy M oni­
tem ' po tw ierdza  doniesienia telegraficzne o w y b o ­
rach. Cavaignac otrzym ał 10,959, T h ib au t  9.952, 
Ollivier 11,005, V arin  10,006, Darimon 12,078, 
Lanquetin  11,038 głosów. T a k  więc Cavaignac, 
Ollivier i Darimon zostali wybrani.

Jenera ł Reibell o trzym ał polecenie udan ia  się

i owych kmieciów, którzy dawniej byli równi 
rycerzom, jeno że nie chodzili na wojnę, także 
przerabiano na chłopów? A to znowu tak by­
ło. Kiedy król zaczął rządzić wszystkimi za­
równo, którzy tylko zamieszkiwali tę ziemię, 
nie zważając na to, czy to byli nowomodni 
rycerze, czyli też starodawni kmiecie; razu je ­
dnego zwołał wiec wielki i zasiadłszy na tro­
nie, tak do wszystkich powiedział: —  Moi ry ­
cerze służą swej ziemi w ten sposób, że o g a ­
niają granice i tłuką na nich nieprzyjacioły: 
ażaż nie mają jej służyć także i kmiecie? Te­
dy stanowię wam prawo takie, aby każdy 
kmieć, który nie idzie na wojnę, płacił mi co 
rok po dwa grosze zkażego łanu. — To więc 
prawo stanęło i żaden jemu się nie przeciwił, 
bo było też sprawiedliwie; a  choćby też było 
i nie całkiem sprawiedliwe, toby mu się także 
był nikt nie przeciwił, bo jakoż ma się prze- 
ciwić ten, który siedzi spokojnie na roli ikrorn 
sochy nie m a innej broni przy ręku? — Jakoż 
byłaby to nie wielka rzecz, gdyby było przy 
niej zostało; aleć to był tylko początek. — 
W prędce też potem kazano płacić miasto 
dwóch groszy po cztery, a dalej po sześć, aż

B O D A T E  K.



do Badsn dla powitania Najjaś.mejszego € esar8A 
Wszech Rossji w imieniu Cesarza Napoleona.

M a  r s y  ( j  a Ago L i p ę  a. Otrzymaliśmy tu 
wiadomości z Konstantjmopola 25 czerwca, ale 
nie ma w nich nic interesującego. Z  Brussy piszą, 
ze zbiór jedwabiu z powodu zimna które za dłu- 
go trwało, będzie daleko mniejszy niż przeszło- 
roczny.

Wiadomości z Aten 26 b. ni. donoszą, z’e zupeł­
na spokojność panuje w Grecji. Częste w ostat­
nich czasach deszcze szkodziły bardzo zbiorowi 
rozynek i zboża.

Rozmaite drogi zostały zbudowane lub się jesz­
cze budują, robotami temi kieruje jeden inźenjer 
franguzki.

Al a r  s y  ( j  a 5 L i p c a .  (Wieczorem). Otrzy­
maliśmy przed chwilą wiadomości z Neapolu 2 
b. m. Urzędowy dziennik sycylijsk i mówi, ze pa- 
ropływ sardyński (Cagliari) w dniu 27 czerwca 
przyątaoął pod Ponza pod pozorem potrzeby na­
prawienia niejakich uszkodzeń, ale następnie sta­
tek ten wysłał do brzegu szalupy silnie uzbrojone. 
Ci którzy się na nich znajdowali, rozbroili celni­
ków i weteranów stanowiących garnizon tej wy­
spy; oddział wojska linjowego lepiej się opierał i 
kilku poległych i ranionych pozostało na placu.

Wichrzyciele zatknąwszy czerwoną chorągiew 
przy okrzykach podpalili kilka domów i zrabowali 
je, a następnie wypuścili pa wolność wipżru o- 
sadzpnych na wyspie. Ale część tylko tych uwol­
nionych udała się z wichrzycielami dp Sapri, gdzie 
powtórnie wylądowali.

Tam nowe nadużycia zostały popełnione, ale 
źandarmerja i straż miejska pozostały panami p la ­
cu i zmusiły napastników do ucieczki. Część ich 
poddała się.

Dwie fregaty marynarki królewskiej zabrały 
statek piemoucki i resztę znajdującej się na nim 
broni.

Pryw atne listy z Neapolu dodają, że wartość 
schwyianej broni i amunicji wynosi około miljona 
fr. Król Ferdynand posiał półtrzecia bataljonu na 
ściganie wichrzycieli którzy się nie poddali. Straż 
miejska dobrowolnie uruchomiła się,

M a d r y t  i  L i p c a. Pożyczka kontrakto­
wana z panem Mires została zatwierdzoną. Kilku 
jenerałów z opozycji w senacie zobowiązało się 
w chwili niebezpieczeństwa zaniechać opozycji.

li e r  l i  n 4 L i p e. a. Korrespondencja bruxel- 
ska w Gamecie Kotońskiej zapewnia, że nowa 
wspólna nota została podaną przez Francję, 
Prussy i Sardynję z żądaniem usunięcia kaj- 
makauów. T a  wiadomość jest fałszywą. Porta u- 
znała że reklamacje tych mocarstw w przedmiocie 
postępowania kajmakanów są uzasadnione i postą­
piła w sposób odpowiedni sprawiedliwości.

Baron W erther został przeznaczony na repre­
zentanta Prus w Wiedniu. (Pę. 07. Ąnz.)

A N G L J A.
Londyn 5 Lipca. Ju tro  w poniedziałek książę 

W alji w towarzystwie hr. Grey, podpułkownika 
Ponsonby, pana Gibbs, pana Taryer i doktora 
Armstrong, uda się w podróż na stały ląd. 
ęĘBrnmmmmmmsmm jBuaBWimj... intuwgaasswBHw;
tćż i po dwanaście. A po groszach przyszło i 
i dalej. Tedy kazano daw ać osepy, płaekt ziar­
nem za strósę po zamkach, nuż dostarczać 
podw ody , powozy . przewody  i Bóg sam wie już 
tylko, jak ie  oddaw ać daniny i ponosić cięża­
ry. A wtedy już król pow iadał o kmieciach: 
Owo moi poddani! — Ale i z tern jeszcze ja ­
koś dziadom nie było ciężko i nie bardzo p ła ­
kali, ko kromia tego byli zresztą swobodni, 
byli właścicielami na  swoich gruntach, a  o- 
prócz k ró la  nikt do nich nic nie miał. Sądzo­
no tóż ich wtedy tylko w sądach nadwornych 
albo też kasztelańskich, a  zaczasem ich spra­
wy odsyłano doziem stwa. Aleć to tak  nie zo­
stało na  długo. Bo to już wtedy niektórzy ry ­
cerze a lbo też szlachta, obłowiwszy się raz i 
drugi na  wojnie, wzbogacili się byli i wzrośli; 
a  kmiecie siedząc po staremu na swoich ro ­
lach, nie m ając nic kromia tego, co im się u- 
rodzilo na gruncie, a  i z tego nie wszystko, bo 
siła szło na daninjg poubożeli ipomaleli. Owo 
więc możni rycerze a  już panowie natenczas, 
giając chłopów pod sobą, którzy dla nich ro ­
bili, a  m ając też i kmieci nie daleko od siebie, 
którzy byli cale swobodni, bardzo sobie 
w  tera nie mogli podobać, że to eimali kmiot­
kowie, którzy tędy owędy już nie wiele byli

Wczoraj królowa Oude (matka) wtowarzysłwie 
następcy tronu, syna króla Oucie, tudzież jego 
brata, miała zaszczyt złożyć uszanowanie królo­
wej Wiktorji. Rodzina królewska z Oude mając 
z sobą swego tłumacza (indjauina z roduł udała 
się do pałacu Buckingham- Przedstawiła się tu 
niejaka trudność, ponieważ królową Oude nie 
chciała ukazać się odsłoniętą. Królowa Wikto- 
rja zezwoliła łaskawie na pozostawienie zasłony. 
Królowa matka przybyła z licznym orszakiem i 
wręczyła Jej Król. Mości własnoręczny list swego 
syna, detronizowąnego króla państwa Oude.

Zwyczajna poczta zlndji nie nadejdzie tu przed 
12 lub 13 b, m. b. m., ale rząd nasz spodziewa się 
że gdyby coś ważnego tam zaszło, władze w Bom­
bay nie zaniechałyby wysłać umyślny statek.

(Neue Preussischę Zeitung).
A U S T  R J A-

Wźcdeń 4 Lipca. Cesarz ułaskawił skazanego 
zaocznie na karę śmierci hr. Juljana Andrassy nie 
tylko zapewniając mu bezpieczny powrót do kraju, 
ale nawet przywrócenie skonfiskowanych na skarb 
dóbr jego.

Najnowsze ogłoszone przez Wiener Zeitung wia­
domości od fregaty Novara mającej świat w około 
opłynąć, datowane są z Madery 9 czerwca.

Corriere ita/iano wczoraj został zamknięty i ma 
w przyszłym kwartale zacząć na now-o w odmien­
nej powierzchowności wychodzić w Tryeście.

— Qeslr. Zeitung  p isze:
Według wiadomych dotąd rozporządzeń, Król 

pruski ma tu przybyć z Teplitz koleją północną 
we środę 8 b. m., i po dwóch dniach znowu na to 
miejsce powróci Przez ten czas Jego Kr. Mość re­
zydować ma wT pałacu poselstwa pruskiego przy 
ulicy Karyuckiej. (Neue Pr. Ztg).

C H I N Y .
Wojna i głód srożą się naprzemian w państwie 

niebieskiem, ijeżeli kiedykolwiek możnaby chińczy­
ków przymusić do otwarcia swego państwa dla 
stosunków z obcemi narodami, to nigdy niemogło 
być pomyślniejszej chwili do tego.

Co do wojny, nie mówimy tu o mało znaczących 
w  sobie zajściach z Anglją, ale o tej od ośmiu lat 
we wnętrzu kraju srożąeej się wojnie domowej, 
która coraz bardziej w około się szerzy i coraz 
bardziej przybiera stanowczy charakter wojny na 
wytępienie władzy mandszusów. Podobnie jak  ta 
wojna tak i głód, nie jes t  bynajmniej plagą poje­
dynczych miejsc, owszem jest to klęska powszech­
na i najstarsi ludzie nie słyszeli o tak ciężkiej i roz­
ciągłej pladze braku żywności. Wiadomo że do 
zasad administracji chińskiej należy zakładanie 
magazynów żywności i trzymanie ich pełnemi, dla 
zaradzenia tern objawiającemu się chwilowemu i 
cząstkowemu brakowi, ale obecnie wyniszczony 
wojną skarb, niepodobnem czynił spełnienie n a ­
leżyte tego przepisu. Rząd wyspy Formozy zabro­
nił wywozu ryżu, a ztaintąd zwykle zaopatrywał 
się nim cały naprzeciw tej wyspy położony brzeg 
chiński, a niepomyślny zbiór na wyspie Manilla 
i w tej stronie każe się obawiać głodu.

Co do wojny wewnątrz państwa, wiadomości

bogatsi od inszych chłopów, przecie nie znają 
nikogo nad sobą  krom  króla  i m ało nie tak 
są dobrzy, jak  szlachta. A że to ludzie by­
wali ząwsze tego łakomi, aby nad drugimi p a ­
nować, więc i ich to kusiło. Przyszedł tedy 
niektóry rycerz do króla, a  odznaczywszy się 
jakiem wielkiem zwycięstwem na  wojnie, tak 
mówił doniego: — Panie mój miłościwy! Mam 
ja  z łask i miłościwego pana słuszną rolę o- 
koło mojego zamku a  nie mogę jej memi chło­
pami obrobić. Obrobiłbym ci j ą  pewnie, gdy­
bym siedział na  zawsze w domu, ale jako  to 
wiesz, panie mój miłościwy, siedzę j a  wciąż 
na kulbące, służąc tobie i milej ojczyźnie. 
Owom też i teraz zabił takiego a  takiego het­
mana, co się tóż ojczyźnie przydało. Anoż tak 
traw iąc  całe  la ta  na wojnach, role moje leżą 
pustynią i nie mam z nich żadnego pożytku. 
Aleć przy łasce  miłościwego pana  nie trudna 
byłaby na to rada. Bo owo niedaleko ode- 
mnie, jakoż i pomiędzy chatami moich chło­
pów właściwych, zasiedli kmiecie, którzy mi­
łej ojczyźnie żadnego nie przynoszą pożytku, 
a  wodząc się ze swemi sprawami po sądach, 
jeno miłościwemu panu przysparzają k łopo­
tu. A gdybyś, miłościwy mój panie, odda ł 
mnie praw o nad  niemi, byłoby więcćj spoko-

jakie otrzymano w ostatnich czasach są stanow­
czo pomyślne dla powstańców. Niedaleko Futszau 
(jednego z portów otwartych dla handlu europej­
skiego) banda złożona z 10,000 ludzi zdobyła mia­
sto Kienłńng, połowione nad rzeką Min i zagrażała 
miastu Yenping. ? Agate rodziny w Futszau za­
czynały już wynosić się z całemi swemi majątka­
mi, ale podobno wbrew oczekiwaniom, powstań­
cy udali się w przeciwnym kierunku.

Prowincja Kwangtung (gubernatorem jej jest 
Yih) ze wszystkicli stron niepokojona jest przez 
powstańców, nawet kobiety z bronią w ręku, ra ­
bują w około; głód zmusza je do tego. Na połu- 
dnio-zachód od Kantonu, gdzie w przeszłym roku 
walczyły między sobą dwa odmiennejęzykiempo­
kolenia Hakka i Punti, połączyły się one teraz i 
w sile 100,000 zbrojnych ludzi opanowały stołeczne 
miasta okręgów Komung i Hoksan i okolicę na 100 
mil angielskich w około spustoszyły.

W  Ningpo pobierane jest teraz cło naznaczone 
na opjum (12 taeli za skrzynię).

W  Szangai dobre porozumienie między chiń­
czykami i cudzoziemcami trwa ciągle i spokojnośó 
tego miasta od kilku tygodni nie została ani na 
chwilę zakłóconą. Z tego miasta podróż w głąb 
kraju bardzo jest ułatwioną. Nietylko mężczyźni 
ale i kobiety udają się często i bez żadnego u tru ­
dzenia w głąb kraju do wielkiego znajdującego 
się tam jeziora; jedni bawią przez kilka dni dla 
rozrywki, inni sąsiednie okolice objeżdżają. W ie­
lu rzymsko katolickich duchownych udało się do 
Pekinu, a między niemi jeden, o którym mówią, 
że ma prowadzić negocjacje z rządem cesarskim 
w interessie Francji. (Neue Pr. Zeit.)

F R A N C J A .
Pary i  5 Lipca. Wszystkie doniesienia z W łoch 

potwierdzają, że powstania tak na południu jak 
na północy Italji w zupełności są przytłumione; 
nie ma także wątpliwości, że Mazzini sam kiero­
wał wszystkiemi temi zamachami tak występnemi 
i bezrozumnemi w okolicznościach w jakich zosta­
ły spełnione, że trudno pojąć dla czego je  właśnie 
w tym czasie przedsięwzięto. Dodamy że te intry­
gi miały rozgałęzienie aż do Francji i chociaż nie 
odważono się tu na przedsięwzięcie podobnego 
rodzaju zamachów przeciw rządowi cesarskiemu, 
jednak z samych aresztowań w stolicy pokazu­
je  się jednoczesność myśli i projektów agita­
torów, którzy tak smutna odbyli wyprawę na 
włoskim półwyspie. W Sycylji były także nieja­
kie próby zamachów, ale mało ważne; ograniczo­
no się tam na buntowniczych proklamacjach. F re­
gata franeuzka, która stała na kotwicy w jednym 
punkcie brzegu, rozwinęła natychmiast żagle, aby 
przez swoją obecność nie ośmielać wichrzycieli.

P. de Rayneval nasz minister w Rzymie, otrzymał 
urlop, ale. nie będzie z niego korzystał, aż za po­
wrotem Papieża z wycieczki.

— Z powodu nominacji p. Fremy na dyrektora 
kredytu ziemskiego, mówią prawie z pewnością o 
bliskich modyfikacjach statutów tego instytutu i 
zapewniają iż projekttyeh reform zostanie wkrótce 
przedstawiony Radzie stanu.

ju  przy majestacie i jabym  też sobie pomógł 
coś kolo roli. — Tedy król nad tern pomyślał 
rnało, a  bacząc na to, że ów rycerz się dobrze 
ojczyźnie zasłużył i wart jest nagrody, po ło ­
żył rękę na jego ramieniu i rzekł mu: — Niech 
więc tak  będzie, oddaję tobie praw o nad tw o­
imi kmieciami. — A po owym rycerzu p rzy ­
szedł zasie biskup z takąż samą prośbą do 
króla, i także takie prawo otrzymał. A potem 
szli już wszyscy po owo prawo, jak  do wody 
święconej; a  że trudno odmówić jednemu, co 
się dało  drugiemu, m ało  który odchodził zn i­
czem. A kiedy było już siła  takich, którzy 
mieli to prawo, drudzy, którzy go dostać nie 
mogli, przywłaszczyli je  sobie, czemu się już 
nie sprzeciwiali ani ci, którzy go mieli, ani tćż 
biedni kmiecie, których i nie stać było na  to.
I owoż rzecz.

T ak  mówił Barnaba, a  powiedziawszy to, 
spoczął cokolwiek.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nr u 176 Kroniki,



W c z o ra j  dopiero wieczorem hr. M orny p rzyby ł 
z Plom bieres do Paryża, h rab ina  zaś p rzyby ła  we 
czwartek. P. de M orny przywiózł z'ywy p o d a ru ­
nek dla  tutejszej menaz’erji w ogrodzie botani­
cznym, to j e s t  dw a młode niedźwiedzie, które  tu 
p rzy b y ły  z Rossji z innemi bagażami ambassa- 
dora.

—  Eizjonom ja dzisiejszego głosowania je s t  t a ­
ka  sama, jak  w pierwszy niedzielę, kiedy się roz- 
p o czy n r ły  poprzednie  wybory ; robotnicy  massa- 
mi w strzym ują  się od głosowania, ale liczba bule- 
tynów  rozebranych  dowodzi, z’e w alka  ju trze jsza  
będzie w ogóle zacięta. R ząd  używał wszelkich 
m ożebnycb ś rodków  przeciw w strzym yw aniu  się 
od głosowania; jego  urzędowi ajenci udaw ali  się do 
znaczniejszych zak ładów  przem ysłowych, w k tó ­
rych  pracuje  znaczna liczba robotn ików , czyniąc 
uwagę, że przy poprzednich  głosowaniach wielka 
liczba robotn ików  lub oficjalistów nie korzysta ła  
z prawa, jak ie  im nadaje  konstytucja, i w yrażając 
żal z tego pow odu , zarazem objawiali życzenie, 
aby tym  razem okazano więcej dobrej chęci w speł­
nieniu obow iązków  obywatelskich . (R ezulta ttrzech  
w yborów  paryzkich  ju ż  wiadom y: pa trz  depesze 
telegraficzne.)

W  Angers ofiarowano kandyda tu rę  panu  Mon- 
taleinbert, ale jej nie p rzyjął,  i dobrze uczynił, bo 
nie inógł mieć żadnych  w idoków powodzenia .

W iadom ośc i  o stanie sławnego B erangera  są 
dziś tak  pomyślne, j a k  ty lko żądać  można przy 
późnym w ieku  i nadzw yczajnem  osłabieniu zna­
komitego starca. S pa ł  on dość spokojnie przez 
część nocy, j a k  donosi bu le tyn  w ydany  dziś o go­
dzinie 8 z rana  przez dok to rów  Trousseau , B er­
na rd  i Jobin.

—  Postanow ienie  z dn ia  3 b. m. zwołuje ra d y  
okręgowe na dzień 20 b. m. na dni czternaście, to 
je s t  pierwszą część tegorocznych posiedzeń. Dzien­
nik u rzędow y ogłasza zatw ierdzony przez Cesarza 
ra p o r t  w przedmiocie m ianowania  kommissji, któ- 
r a b y  ułożyła projekt osobnego k o d ex u  karnego 
dla  armji morskiej.

P ra w o  o cechach fabrycznych, zatwierdzone 
przez senat w  dniu  4 czerwca, ogłoszone je s t  
w  M onitorze.

— R a p o r ty  z K abvlji  obejmują sześć pełnych 
s łupów  Monitora. Ogólny rezulta t  operacji, z k tó ­
rych  os ta tn ią  było świetne zdobycie  T a u re t  el 
H odsza, silnie oszańcowanej pozycji kaby low  Be­
ni Yeni, przez dyw izję  jenerała  Jussuff, j e s t  nader 
pomyślny. Armja francuzka opanow ała  zupełnie 
D żurdżu ra  i może bez p rzeszkody skierować sw o­
je  działanie n a  każdy  punkt, w  k tó ry m b y  się opór 
przedstawił.

—  Dzienniki europejskie rozmaicie i sprzecznie 
oceniały postawę Francji i A nglji w  zajściu ho l-  
sztyń iko-duńskiein. Obecnie kiedy D anja  pow ie­
działa już swoje ostatn ie  słowo co do gran icy  u- 
stąpień, jak ie  go tow a je s t  uczynić Prussom  i Au- 
stiji. dziś k iedy nadeszła  chwila, w której rola j a ­
ką d w a  m ocars tw a  zachodnie  odgryw ały  w  cier­
nistej kwestji x ięztw, rysuje  się w  sposób bardzo 
w yraźny , pokazuje  się, że gabinety  Tuileries i S t 
Jam es ciągle radziły  gabinetowi duńskiemu, aby 
w  m ądrym  du ch u  pojednania  uczynił wszelkie u- 
stąpienia  zgodne z godnością korony  duńskiej i 
p raw am i tej monarcliji. Ostatnia odpowiedź rzą­
du duńskiego z dnia 24 czerwca przesłana dwom 
rządom  niemieckim, była tein troskliwiej rozw a­
żaną przez rząd, ponieważ ministrowie Francji i 
Anglji p rzy  dw orze króla  F ry d e ry k a  V II  starali 
się użyć całego swego w pływ u, z korzyścią  dla 
wszystk ich  s tron  in teressow anych  w  tej kw e­
stji.

W ynika  ztąd, że informacje, według których  
gabinety  Tuileries i S t  Jam es  przyjęły bardzo 
przychylnie  w mowie będącą  depeszę duńską , za­
s ługu ją  na wiarę.

Ale nie na tem ograniczyła  się interwencja F ra n ­
cji i Anglji w zajściu ho lsz tyńsko  - duńskiem. 
W  chwili kiedy tak  pojednawczo radziły w Danji, 
w ystąpiły  one bardzo  stanowczo w W iedniu  i 
Berlinie w duchu  podobnież pojednawczym i u- 
m iarkow anym . Dla tego to w znacznej części ga­
binety Berlina i W ieduia  przygotow ane były i 
czekały na ostateczne oświadczenie Danji; ztąd 
także postanowienie słusznie czy niesłusznie p rz y ­
pisyw ane tym  dwom  rządom niemieckim, nie 
przedstaw iania  tej kwestji sejmowi frankfurckiemu 
i dozwolenia  żeby s tany  xięztw oświadczyły się 
pierwej w tym  względzie. {Ind. Belgt).

‘ H  I  S  Z P  A N  J  A.
M adryt 29 Czerwca. H rab ia  Lucena po s tan o ­

wił podobno  u dać  się z kilku swemi przyjació ł­

mi za granicę. Podróż  ta w yw oła ła  liczne komen­
tarze.

Zaraz po w otowaniu reformy i po wejściu g ran ­
dów  h iszpańskich do senatu, niektórzy bowiem 
z nich j a k  naprzykład  m argrabia  Perales, xiąźę- 
ta  Jemtnapes i Viliahermoza, m argrabia  Villafran- 
ca, h rab ia  Zolina, xiąźe Alba i t. d., do tąd  nie na­
leżą do tej wysokiej Izby. K rólow a ma miauować 
doźywotniemi senatorami kilku depu tow anych  i 
innych osób odpow iadających  w arunkom  tej no­
minacji. (Nene Pr. Ze it.)

S Z W A J C A R J A .
—  Inauguracja  najwyższej kolei żelaznej na 

stałym lądzie, to je s t  ltnji z C haux  de F o n d s  do 
Locie, stanowiącej je d n ą  sekcję kolei w Ju ra ,  zo­
stała dziś dopełniona z wielką świetnością. T a  
część mająca przeszło ośm kilometrów długości, 
przechodzi przez płaszczyznę wzniesioną nad po­
ziomem morza o 1,000 metrów. Zadziwiającej do­
skonałości roboty  wykonane zostały  przy  wejściu 
do Locie. Kolej żelazna okręgu przemysłowego 
jurajskiego, przeznaczona je s t  łączyć z Neuszate- 
lem dwie wielkie miejscowości ty c h  gór. za pom o­
cą tunuelu k tóry będzie jednym  z najosobliwszych 
w Szwajcarji. (Ind. Uelge).

W Ł O C H Y .

—■ Piszą  z Rzymu 3 lipca:
W szystk ie  nadeszłe dziś depesze donoszą o 

przytłumieniu rozmaitych buntów  we W łoszech, 
ale w ypadk i te pozostają d o tąd  niezrozumiałą 
spraw ą. Co do w ypadków  w Genui mamy dziś 
względem nich niejakie objaśnienia. Zdaje się że 
pow stańcy chcieli opanow ać twierdze Sperone i 
Diamante. Ci k tórzy  napadli  na tw ierdzę D iam an­
te, a było ich ty lko  podobno dw unastu ,  uzbrojeui 
byli karabinami i pistoletami. Spiskowi o 25 mil 
od Genui poprzecinali d ru ty  telegraficzne, co spo­
w odow ało  opóźnienie kommunikacji między T u ­
rynem i Genuą. Około 50ciu osób a resz tow anych  
oddano  w ręce sprawiedliwości.

O d  wczoraj niektóre punk ta  w  Genui n iezw y­
czajnie są strzeżone przez karabinjerów  i milicję. 
W o jsk o  stoi w koszarach pod  bronią. M ówią o 
g rom adach  które się około północy tw orzyły  w za­
chodniej części miasta, ale rozproszyły  się one 
rzucając broń ja k ą  miały przy sobie, a policja t a ­
kow ą pozbierała.

—  W ed łu g  wiadomości z Neapolu  fregaty  liu- 
g ie rr i  i Veloce zostały postawione w stanie wojen­
nym i tego samego dnia  jeszcze udały  się do Gae- 
ta  d la  odebrania  rozkazów królewskich. Dwie n o ­
we fregaty  Roberto i Vino ar do zostały  także p o ­
stawione w stanie wojenuym. Corriere sądzi że 
te statki wraz  z kilku innemi udadzą  się też do 
Gaeta. ( \eu e  Pr. Zeit.)

W Y S T A W A  
S Z KOŁ Y  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  W  W A R S Z A W I E .

Szkoła sztuk pięknych W arszaw sk a ,  licząc kil­
kanaście lat istnienia swego, coraz silniej rozwija­
ją c  się, przygotowuje corocznie pew ną liczbę m ło­
dych  a rtystów , k tó rzy  później w miarę zdolności 
i p racy  zdobyw ają  sobie mniej więcej miłe i zna­
jom e publiczności iinie. T a  pożyteczna i dobre 
owoea w ydająca  instytucja, nie może być obojęt­
ną ogółowi w kraju  dość jeszcze ubogim w dzie­
dzinie m alars tw a i rzeźby; dla tego ze szczerem 
współczuciem i zainteressowaniem się śledzimy 
każde je j  kroki i rozwijanie się. N ajlepszą  zas 
w skazów ką postępu  lub stagnacji jej w ychow ań- 
ców są w ys taw y  publiczne z prac uczniów przez 
cały rok w ykonanych , a  lubo są to u tw ory  ściśle 
z pod k ierunku szkoły wyszłe. zatem po części nie 
należące do krytyki, gdy jednak  widziin tain w ła ­
sne kompozycje mające już cechy indyw idualne  
a razem chcąc  bliżej zaznajomić publiczność na­
szą i z ruchem szkoły i z przyszłeini ar tystam i ma­
jącym i być własnością kraju, nie od rzeczy będzie 
powiedzieć słów kilka o nich z pewnym  sądem i 
rozbiorem.

P oró w n y w ając  w ystaw y z la t  ostatn ich , o tw ar­
cie przyznać należy dzisiejszej znaczną wyższość, 
choć inoźe liczba przedmiotów je s t  mniejszą. P o ­
stęp je s t  bardzo widoczny. Od kilku la t  nie znaj­
dowaliśmy na w ys taw ach  żadnej pracy  kończą­
cych zupełnie szkołę;—dla czego'?- czy dla b r a ­
ku wytrwałości uczniów, k tórzy nie doczekawszy 
ostatecznego wyświęcenia, że się tak  wyrazim, u- 
fni w swe nie dosyć silnie urosle skrzydła, odle­
cieli od guiazda. zkąd  im siła i światło miały sp ły ­
nąć; czy też zwierzchność szkolna nie widząc ich 
jeszcze dosyć usposobionymi zatrzymała dłużej 
pod  swem troskliwem okiem, nie wiemy, dosyć

że nic takiego nie widzieliśmy, coby nam dało w y ­
obrażenie o ostateeznem wykształceniu jak iego  
nabrali w szkole, a razem do jak iego  s topnia  ona 
dać im go mogła. Dziś gdy  mamy przed  sobą  ro ­
boty  od początku, to j e s t  od pierwszego do os ta ­
tniego kursu, gdy zatein widzimy całą drogę ja k ą  
przechodzą, stanowczo możemy wyrzec o pożytku  
jak i  ona przynosi d la  zostających pod  jej wpły­
wem i kierunkiem.

Za nim przejrzym y prace uczniów, wspom nij­
my o ogólnych zasadach  i podziale samej szkoły:

Szkoła sztuk pięknych obejmuje 3 odrębne  w y ­
działy: malarstwa, rzeźby i budow nictw a. P ie rw ­
szy z nich dzieli się jeszcze n a  trzy  specjalne ro­
dzaje: h istoryczny, pejzażów i architektoniczny. 
Uczniowie obowiązani są przechodzić przez pięć 
kursów  za nim ostatecznego wyjścia  s taną  się go- 
dnemi. K u rs  p ierw szy  i drugi poświęcony jedyn ie  
ry sow aniu  ze w zorów  i gipsów, p rzygotow uje  u- 
czniów do pojm ow ania  natury, k tó rą  s tud jow ać  
dopiero zaczynają  na  kursie trzecim, aż w końcu 
w piątym roku p ró b u ją  sił w łasnych  na kom po- 
zycjach, niezapominając wszakże ciągłego s tudjo- 
w auia  z natury . Stałe żywe modele, o b rak  k tó ­
rych  jed u a  z gazet naszych  niesłusznie posądzała  
szkołę, są  niezmierną pom ocą i n ieodzow nym  wa­
runkiem w praw y  w rysunek  i pojęcie kolory tu .

l e n ż e  sam zakres i podział p racy  z odpowied- 
niemi odmianami stosuje się do rzeźbiarstwa.

W ejdźm y  teraz do sal zapełnionych robotam i 
uczniów. Ń a  stołach, ścianach, s ta lugach, w szę­
dzie gdzie miejsca stało, rozłożone lub porozwie­
szane robo ty  przyjem ne dają  świadectwo, że rok  
Boży nie napróżno upłynął, że chętna  nauki m ło­
dzież z zamiłowaniem dnie i godziny spędzała nad 
pracą, i B óg  też je j  dopom ógł dając zarobiony po­
stęp , k tóry  widzieliśmy przeg lądając  liczne pliki 
rysunków , szczególniej konkursow ych , co k w a r ­
tał d la  przekonania  o udoskonaleniu  się przez 
w szystkich  uczniów robione;— w tych  ry su n k ach  
bez pomocy i w skazań  professorskich  dokonanych  
najlepiej rozpa trzyć  można i zdolności i pożytecz­
nie spędzonego czasu.

Pom iędzy  robotam i ku rsu  Igo  na  uw agę  zasłu- 
j ą  pp. Swieszewskiego, Szczucza i P iuka. W  ogóle 
widzimy na pierwszym kursie mniej zdolnych  a 
nawet i mniej l icznych uczniów ja k  w ro k u  p rze­
szłym.

K urs  drugi znacznie bogatszy i więcej obiecują­
cy. 1  utaj odznaczają się pp. D ziarkowski, Bagiński, 
w robo tach  ich dużo rozmaitości wykonania , a 
bardzo pożytecznej, w idzim y tam rysunk i dw om a 
kredami, piórem nader  s tarannie  i pięknie w ykoń­
czone, akwarelle, tusz i sepję. Dalej idą  W y s z y ń ­
ski i Górnicki. W szy s tk ich  tu wspom nianych p ra ­
ce są  bardzo dobre  a szczególniej pejzaże, gdyż  
uw ażam y że rysunki figur są  słabsze.

N a trzecim kursie mało widzimy robót, lecz za to  
lepsze j e  znajdujemy od przeszłorocznych tegoż 
kursu. Z szeregu głów z na tu ry  m alow anych  naj­
lepsze są Gajewskiego, Nowakowskiego, T a rc z y ń ­
skiego. Pom iędzy pejzażami tego kursu  widzimy 
tylko same kopje, żadnego s tudjum  z natury , zezem 
nierównie chętniej spo tkać  się radzibyśm y byli, 
d la tego przejdziemy nie za trzym ując  się dłużej 
do kursu  czwartego.

T u ta j  ju ż  s tud ja  w całej figurze lub  w  g rupach  
większą uwagę zwracają, i w nich uważamy po­
stęp także, choć liczbę narachow aliśm y mniejszą. 
B ard  zo dob rą  znaleźliśmy figurę Barszczewskiego, 
ma miękkość w w ym odelow aniu  przy dostatecznej 
sile i przyjem ną harmonję w ogólnym kolorze. 
Bellona również dobra, je s t  p raw d a  w kolorycie, 
szczególniej w trupie  leżącym, u  k tórego głów ka 
w skróceniu w ybornie  naszkicowana. Dobre s ą  
także stud ja  Juraszyńskiego , D ąbrow skiego , Ste- 
iańskiego.

N astępują  oryginalne kompozycje kursu  4go  
drugoletmego, k tóry  za 5 ty  uważamy. W  oddzia­
le tym je s t  cztery obrazy  do k tórych temat był 
pozostawiony woli i upodobania  każdego neznia. 
Jeden z nich (temat) wzięty z h istorji  rzymskiej, 
trzy inne z Nowego Testam entu . Najbardziej roz­
miarami zw racający  uwagę je s t  obraz p. Dylczyń- 
skiego, Marjusz na zwaliskach K artag iny , sp o t­
kany przez Cytnbra. Je s t  to obraz  pow tarzam y  
największy co do rozmiarów, lecz niestety w sto­
sunku  odw ro tnym  co do w artości wewnętrznej. 
P rzypa trzm y  mu się bliżej: na ja sn e in ,  rów niu t-  
kiem tle nieba rysu je  się kilka kolumn pozostałych 
z rozwalonej, n iegdyś może wspaniałej budow y; 
przed niemi trochę bliżej widza, siedzi n a  niezgra- 
bnein wzgórzu Marjusz cały w cieniu. Zaciemnio­
ną  głow ę wsparł na ręku, koło niego rozrzucona



bez myśli i smaku kapitele, ułamki kolumn, zbroje 
i t. d. Przed nim na pierwszym planie stanął Cyinbr 
lecz i ten choć twarzą zwrócony ku słońcu, dla 
widza jest także prawie w zupełnem cieniu. Na 
prawo dwie figury rycerzy w oddaleniu stojące, 
jako akcessorja dla zapełnienia tylko ogromnego 
płótna postawione, gdyż historja o ich obecności 
tam uic nie wspomina, zakończają obraz. Z zada- j 
nia nader trudnego źle i źle obmyślanego, jakie |  
sobie zrobił p. Dylczyński, by wydobyć efFekt j 
w figurze nie oświeconej zupełnie, nie umiał w y­
wiązać się wcale. F igura Marjusza odrzyna się o- 
stro na jasnem  niebie, jak się rysuje sylwetka na 
białym papierze przylepiona: nie okrągli się ona 
ani uwydatnia; cała figura jako kompozycja jes t  
bez znaczenia i charakteru, nic nie wyraża, je s t to  
proste studjuin. Cyinbr stojący na pierwszym 
planie przed Marjuszem jeszcze bardziej odejmu­
je ważności głównej figurze, na którą cała uwaga 
powinna być skoncentrowaną. A ten Cymbrjakźe 
narysowany? cały z pamięci, więc razi niepropor- 
cjalnośeią form: i ta figura również ja k  poprzed­
nia bez znaczenia. Rycerze dodatkowi układem 
swroim przyczyniają się jeszcze bardziej do nada­
nia całości wejrzenia dekoracyjnego, jakie ten o- 
braz w wysokim stopniu posiada. Nic nie mówim 
już o pejzażu, architekturze i akcessorjaeh, co 
wszystko nie ma w sobie nic natury i prawdy.

Przejdźmy do następnego obrazku p. Millera, 
wyobrażać on ma Sgo Piotranauczająeego w wię­
zieniu. Porównywając go z obrazem p. Dylczyń- 
skiego, możnaby się wyrazić, źe jes t  przeciwnym 
biegunem poprzedniego. Jak  tamten cały jasny  
ma na sobie ciemne plamy, tak ten cały czarny ma 
na sobie jedną jaśniejszą figurę Sgo Piotra, który 
oparty o filar więzienny, głosi słowo Boże zam­
kniętym z nim przestępcom i zakamieniałymw du­
chu. Kilka rozproszonych figursłucha go i w m ia­
rę poczucia przejmuje się mniej więcej świętością 
prawdy, i skruchą a żalem przenikają. Piękny te­
mat gdyby był z lepszem pojęciem i wykonaniem 
obrobiony. W zbyt malej stosunkowo do innych 
postaci świętego, nic nie widzimy coby nas mo­
gło przekonać, że to jes t  duchem Bożym nam a­
szczony apostoł, i temu to zapewne przypisać nu- 
leży, źe na słuchających go więźniach nie robi ża­
dnego wrażenia. Jeden oto odwrócił się plecami 

o niego, niezgrabuie nogę podniósłszy, a choć 
łowę nadzwyczaj przekręcił jeszcze dojrzeć nic 
oże świętego;— inni zdają się ziewać, a choćje- 
en z nich bije się w piersi, lecz skruchy d opa­

trzeć nie można. W  ogóle w kompozycji nie ma 
myśli jak ą  sobie założył p. Miller obrobić, ale co 
gorsza widne ogromne zaniedbanie rysunku, mało 
pomocy z natury. Trochę więcej wystudjowania, 
a bijący się w piersi byłby pewno z lepszą ręką i 
amienietn, siedzący napierwszym planie niemiał- 
y  tak dziwnie złamanej i przylepionej nogi.—
V  całym więzieniu brak powietrza, ostatni i pier- 
szy plan równie czarno namalowany, archite- 

tura bez perspektywy. Słupy np. jednakich roz- 
iarów choć znaczna przestrzeń je  oddziela.
Trzecim z kolei jest mały obrazek p. Paproc- 

iego: Chrystus i Samarytanka. Lepszy on co do 
alowania od dwóch poprzednich, lecz jako kom- 
ozycja nie ma ani oryginalności ani myśli: i tu 
idziemy brak natchnienia. Są jednak rzeczy, a 

ych niestety jes t  bardzo mało, które się podoba- 
ą, np. główka samarytanki ładna, miękko, choć 
. trochą manjery namalowana, ale reszta obrazu 
aniedbana, draperje z pamięci, bez obmyślenia 

układzie i wykończeniu, a szkoda jednak, bo 
. Paprocki miarkując z jego główki o której mó- 
ilismy, mógłby lepiej wszystko zrobić.
Wszyscy ci panowie o których mówiliśmy za- 

omnieli widocznie, źe kiedy tak jak  u nich jest 
rak fantazji, daru kompozycji, to przynajmniej 
umiennem wykonaniem należy podnieść wartość 
wojego obrazu. Niech nie sądzą aby tytuł uez- 
iów szkoły zabezpieczał ich od surowej krytyki 
ubliczności, k tóra ma prawo iuteressować się 
iemi, i wymaga z każdym rokiem coraz większych 
arunków. Smak do malarstwa rozbudza się co- 

az bardziej, więc lada czem zbyć publiczności 
ie można jeśli się od niej kiedyś sympatji ma źą- 
ać. Ale idźmy dalej. Oto czwarty i ostatni z te- 
o kursu obraz p. Biedrońskiago przedstawiający 
hrystusa uzdrawiającego ślepego. Biedny stary 
aleka siedzi przed Zbawicielem, czeka z wiarą 
utknięcia ręki Bożej, która ma utracony wzrok 
m powrócić. Za Chrystusem widać parę figur 
odrzędnych.
W  układzie tego obrazu więcej niż w innych 

postrzegamy szczęśliwie pomyślanej kompozycji,

najbardziej też figura ślepego się nam podoba, 
przebija się w niej uczucie, wiary jaką jest prze-
jety-

Z wszystkich czterech obrazek p. Biedrońskie- 
go ma najwięcej zalet co do kompozycji i dobrego 
pnjęcia. zarzucimy mu tylko jeszcze za mało w y­
studjowania, do którego uznajemy go być obo­
wiązanym. Niedostatki jakie są dziś nieuchronne 
może zwyciężyć i zapełnić usilną pracą i rozwija­
niem się na tćj samej drodze po której pierwsze 
kroki stawiać zaczął. Szczerze źyczym mu tu po­
wodzenia i radzibyśmy słowami zachęty rozbu­
dzić w nim jak najwięcej zamiłowania i tego prze­
konania źe tylko ściśle trzymając się kierunku pod 
jakim zostaje, a który mu już się tak pożytecznym 
pokazał i nieźałująe wytrwałej pracy i sumien­
nych studjów na dobrego artystę wyjść może.

Nie oszczędzaliśmy miłości własnej tych kilku 
uczniów w rozbiorze naszym, dla tego źe widząc 
niezbyt wielką liczbęjeszcze artysto w unas, chcie­
liśmy dać uczuć kształcącym się. źe na tej ograni­
czonej gromadce leży odpowiedzialność reprezen­
towania sztuki w kraju, i źe tylko rzetelną w ar­
tością dzieł i sumiennością pracy zrównoważyć 
należy skromny poczet tych pracowników.

W  oddziale malarstwa historycznego pozostają 
jeszcze dwie najważniejsze prace konkursowe: 
pp. Kurelli i Głębockiego. Obadwaj rok dłużej od 
innych swoich kolegów w kompozycji się wpra­
wiając dla otrzymania patentu Szkoły mieli sobie 
zadany jeden przedmiot do obrobienia: Chrystus 
pomiędzy Faryzeuszami. Zobaczmy jak  każdy 
z nich z tego się wywiązał.

Chrystus u p. Głębockiego jest usunięty cokol­
wiek w głąb obrazu, przed nim na pierwszym pla­
nie faryzeusz podający monetę cesarską i doktór 
kościoła z szyderską ehytrością a pewnością sie­
bie, rzucają pytania mające podejście na celu;— 
gotowi robić zarzuty co do prawdziwości słów 
boskich. Dalej w tyle widać kilka figur jeszcze 
zapełniających obraz. W  całości, jako  kompozy­
cja jes t  wiele dobrego, co pomyślne daje nadzieje
0 autorze, jednak ma ona ten błąd, że uwaga na 
przedmiot główny nie może być dostatecznie skon­
centrowaną, zbyteczną rozmaitością i w yrazisto­
ścią podrzędnych figur i przedmiotów, i że za m a­
ło jes t  przestrzeni i powietrza w obrazie.

W  malowaniu, świetność koloru, gra główną 
rolę u p. Głębockiego, szczególniej w draperjach, 
szatach, którym chciał nadać bogactwo i przepych. 
Ciała jego jednak są za zimne i za twarde, choć 
widna znajomości anatomji. Z pracy p. Głęboc­
kiego mamy prawo spodziewać się, źe będzie a r­
tystą. Mielibyśmy tylko zwrócić uwagę jego, by 
mniej uganiał się za kontrastowym effektem i ja ­
skrawością, które nie stanowią ostatecznych w a­
runków wymaganycłfw obrazie.Po pewnym czasie, 
gdy kolory na świetności barw  stracą, i obraz 
w swej chwilowej wartości spaść musi konie­
cznie.

Pan  Kurella widocznie lepiej te zasady pojmuje,
1 dla tego też obraz jego po dłuźszein rozpatrze­
niu się coraz więcej ku sobie pociąga. U niego 
mniej figur, a jednak  scena jaśniej mówi co m a  
przedstawiać. Prócz Chrystusa widzim tylko jed- 
nę całą figurę i połowę drugiej za niemi stojącej— 
dwie inne w oddaleniu poświęcił p. Kurella dla u- 
wydatnienia gruppy głównej, pięknie i z pojęciem 
ułożonej, a co ważniejsza poprawnie naryso­
wanej.

Za dobrze obmyślanem ogółem idzie równie d o ­
bry układ i wykonanie szczegółów; draperje za­
rzucane z szlachetnym wdziękiem, charaktery głów 
właściwe, całość nieprzesadzoua, lecz pełna pię­
knej i zrozumiałej naturalności tak zgodnej z wznio­
słą prostotą słów i nauki Chrystusowych. W  ma- 
owaniu dowiódł p. Kurella, źe choć paletajego nie 
jłyszczy jaskrawością odmiennych kolorów, wiel­
kie effekta umiejętnem oświeceniem i właściwem 
stopniowaniem wydobyć potrafi. U Faryzeusza 
np. rudaw a broda leży na żółto-brunatnej, kolo­
rem do niej zbliżonej sukni, a pomimo to dosko­
nale odchodzi. Ciała u p. Kurelli są bardzo pię­
kne, bo pół-tony i półcienia dobrze zrozumiane, 
cienie przezroczyste a silne, wszystko zaś pełne 
ciepłej krwi i miękkości. Doskonałaharmonja i ton 
to jes t  stosunek wzajemny cieniów i świateł, co 
stanowi właściwie koloryt dobrze pojęty, nadają 
obrazowi całość, skończenie, a czego brakuje wła­
śnie u p. Głębockiego.

waniu usterek nie obcięliśmy myśleć nawet. H ar­
monja i spokój jego obrazu odbiły się na nas, go­
dząc nas ze wszystkiem na co patrzaliś/ny, zosta­
wiając łagodzące wspomnienie z przeglądu całego 
oddziału malarstwa historycznego. Z pomiędzy 
wszystkich uczniów, p. Kurella, jeden najlepiej 
pojmuje mistrza .swego, a ozdobę szkoły, p. Ha- 
dziewicza, pilne bowiem zapatrywanie się na nie­
go jest widoczne. Życzymy p. Kurelli pozostania 
przy pojęciu i kierunku jaki sobie obrał, u p ew ­
niając go, źe byle wytrwałość a zamiłowanie nieo- 
puściły go, imie dobrego a pożytecznego dla k ra­
ju  malarza sobie zarobi.

P o  przejrzeniu rodzaju historycznego zajdźmy 
do pejzażów. O kopjacli trzeciego kursu mówili­
śmy wyżej, z kolei następuje kurs czwarty. T u  
spotykaliśmy pejzaże p. Millera, dające o zdolno­
ściach jego lepsze wyobrażenie niż obraz h isto­
ryczny. Z całego tego kursu najwybitniejszym 
talentem uderzają prace p. Brzozowskiego. Dał 
on cztery studja z natury  i obraz własnej kompo­
zycji. W  tym ostatnim lubo pięknym, moglibyśmy* 
zarzucić niektóre rzeczy, jak  np. brzozę zbyt cięż­
ką, całą gruppę drzew na prawo na drugim p la­
nie będącą za mało wypracowaną i również cięż­
ką, lecz za to woda, drobne krzaki pierwszego 
planu, oddalenia są dobre i prawdziwe, a ogólna 
harmonja zachowana; wszakże nad ten obraz prze- 
nosim studja z natury p. Brzowskiego. Jakiż to 
pełen prawdy ten jego lasek sosnowy; tak tam wy­
bornie schwycony charakter i wdzięk drzew na­
szych, powietrza: źe pokazane gdzieś daleko stę­
sknionemu za ojczystych lasów i ziemi oddechem, 
mogą do złudzenia uprzytomnić kraj swój, mogą 
łzy wzruszenia wycisnąć, jak  po długiem nieoglą- 
daniu widok ziemi rodzinnej lub drogich sercu o- 
sób. Aby zostać dobrym pejzażystą potrzeba z mi­
łością w tajemniezać się w naturę, by odgadnąć 
to, co dla obojętnych i pospolitych ludzi jest nie- 
mein, to jest myśli jej, charakter, fizjognomją. Pej­
zaż polski nie może tak wyglądać i przemawiać 
do nas jak  francuzki lub włoski; bo równie jak  
ludzie, kraj i strona odmienna ina właściwe sobie 
piękno wyróżniające od innych. A pomiędzy tem 
ileż to jes t  jeszcze odmiennych cech miejscowości, 
a ztąd widzim ile to potrzeba niewyczerpanych 
badań i studjów by to wszystko zrozumieć i po­
chwycić. Pan Brzozowski zgaduje gdzie leży naj­
ważniejszy warunek pejzażysty, widocznie pilnie 
śledzi naturę i jej się trzyma, stara się j ą  pojąć i 
wiernie bez przekształcenia taką oddać jaką  widzi 
wróżymy też jemu, gdy nieprzestanie tak postę- 
pow ać jak  zaczął, piękną przyszłość. (d. n.)

U s t  se U krainy
u.

ARCHIWUM W  LIPOW CE.
(Patrz Ner Kroniki 75.)

Z wielu domowych archiwów, co dawniej w ka­
żdym niemal starodawnym szlacheckim dworze 
znajdowały się u nas, a dziś już po większej czę­
ści zmarniały lub rozproszyły się. jedno archi­
wum w Lipowce wyratowało się jakoś szczęśliwie 
od powszechnej zagłady. Przechował nam je  w ca­
łości czcigodny właściciel L ipów ki, niedawno 
zmarły ś. p. Walenty Rościszewski, który umiejąc 
cenić ważność tych zabytków przeszłośoi, najsta­
ranniej je  też pielęgnował.

Chociaż lipowieckie archiwum przechowało 
wiele dokumentów odnoszących się do różnych 
osób i miejscowości całego prawie dawnego pol­
skiego kraju, mimo to jedr.ak nie przestaje ono 
być wyłącznie ciekawein i waźnem bardzo źró­
dłem do historji famiłji i prywatnego bytu wielu 
okolic Ukrainy, a mianowicie tak zwanego Pole­
sia kijowskiego, w którem właśnie leży Lipówka, 
a które z dawien dawna zasiedlone przez staroży­
tną szlachtę ukraińską, było niejako sferą arysto­
kratyczną względem gminnej i nowej Ukrainy. 
Zanim przeto dokładniej rozpatrzymy się w ar­
chiwum lipowieckiem i dowiemy się co w niem 
mianowicie się znajduje, zdaje się iż nie od rzeczy 
będzie, gdy wprzódy naprędce skreślimy chara­
kterystykę dawną tych okolic, t. j. Polesia i głęb­
szej Ukrainy, czyniąc to gwoli przyszłemu ukra­
ińskiemu powieściopisarzowi, który do swoich o- 
brazów i malowidła chciał wziąć za tło i kanwę 
dawne życie naszej prowincji.

Praca p. Kurelli tak dużo wyżej stoi nad wszy- 
stkiemi innemi; z tak prawdziwą pociechą i przy­
jemnością przypatrywaliśmy jej się, źe o vryszuki-

Ukraina dziś jeszcze się składa z dwóch odrę­
bnych części, to jest z tak zwanego Polesia, czyli 
strony leśnej, obejmującej cały powiat Radomyśl- 
ski, część Kijowskiego, Skwirskiego i Wasilków h>j



skiego (1), i x części drugiej, polistej, stepow ej, 
czyli głębszej, w łaściw ej U krainy,, obejm ującej 
już  dzisiejsze pow iaty: K aniow ski, Zw inogrodzki, 
C zehryński, C zerkaski, U inański, Lipow iecki, Ber- 
dyczow sk i, ju z  nareszcie z części K ijow skiego, 
W asilk o w sk ieg o  i Skw irskiego, sk ładającej się. 
P o z ó r zew nętrzny ty ch  dw ojga okolic je s t  zgoła 
różny . Polesie je s t  sm utne, jednosta jne , rów ne, 
nastrzęp ione lasam i, napełnione piaskam i, m ocza­
ram i i luboć i tu  n iebraknie  na p ięknych  m iejsco­
w ościach, szczególniej w stęp  do Polesia, cała ta  
okolica gdzie leży w łaśnie L ipów ka, M akarów , 
B yszów , C hodorków , K orostyszów  nie je s t  bez 
sob ie  w łaściw ego w dzięku —  ale to  są  ty lko  
w śród  całości miłe, piękne, w yjątkow e ustępy , 
w ogólności k ra j to  zasępiony, ponury  i dziw nie 
nużący sw oją  m onotonją. Ukraina zaś przeciw nie, 
to  stepow a, rów na, to  górzysta , ja row a, lesista, 
je s t  coraz to w swej fizjonomji odm ienną i ro zm a­
itą. Jakże śliczna je s t  up. T etijow szezyzna, poii- 
sta, dąbrow na, z w ioskam i tak  ja k  rodzone sio­
s try  podobnem i do siebie, przeglądającem i się 
w s taw ach  lub  rzecznikach , p rzy  inajowo-zielo- 
nych  dąbrow ach , będących  szczątkam i s ta ry ch  
dębow ych lasów , co są  dziś ja k b y  natu ra lnym  
ślicznym  parkiem . A też stepy  bialo-cerkiew skie, 
z rozsianem i gęsto mogiłam i, jak ież  sm utne a za- 
razem  i poetyczne. Z daw ałoby  się, że to  o nich 
pow iedział W . Pol:

To ojczyzna mogił, to ziemia rycerzy!
A na tej rów ninie Źyw otow skiej ja k  też pusto, 

sam otnie, tęskno. In n ą  znów jest okolica C zelny li­
ska, z m alownięzem i brzegam i Tasm inu, innąC zer- 
kaszezyznu dzika, p o n u ra  leśna, urozm aicona to 
trzęsaw iskam i Ird y u ia . to  rom antycznem i m oszeń- 
skiemi wzgórzam i, k tó ry ch  stopy  myje D niepr. 
A owe skaliste, m alow nicze brzegi R osi p rzy K or- 
suniu, jak  są niepospolicie piękne# zachw ycające! 
Jeduem  słowem  U kraina ja k b y  d la  zupełnego p rze­
ciw ieństw a z m onotonnem  Polesiem , co k ro k  to 
now ym  darzy  wdziękiem , co krok to  inaczej wy- 
„ ląd a  — dziw nie mieniące się ma wejrzenie.

Ale o ile P o lesie  z U krainą obliczem  się różni, 
tak  o ty le było niemniej różne i życie daw ne ty ch  
dw óch okolic. D aw niej Polesie nierów nie św ie­
tn iejszą niźli U kraina kw itnęło  do lą , bo też było 
ono w laściw em  zam ieszkaniem  staroży tnych  sz la ­
checkich domów i familji, ja k o  to  A xakow , B u to - 
wiczów, C harlęskich , Jelców , K m itów , H ołow iń- 
sb ich , M akarew iczów , N iem iryczów , O lizarów , 
Paw szow , P roskurów , T yszów , B ykow skich , Ro- 
ściszew skich i t. d., albow iem  w czasie zaburzeń 
i niepokojów  k tórym  ustaw icznie pod legała  U k ra ­
ina, więcej daleko znajdow ano bezpieczeństw a 
w lasach , gdzie zasieki, zaręby  i rozległe m szary 
i bło ta m ogły być p rzy rodzoną  och roną od T a ta ­
rów  lub dom ow ych hu lta jów , aniżeli na bezdrze- 
wnej Ukrainie, k tó ra  mniej nastręczała  p o d obnych  
n a tu ra ln y ch  kryjów ek. T u  więc na Po lesiu  św ie­
ciły rozsypane m nogie dw ory  szlach ty , tu  był 
ruch , tu  szum ne niekiedy, a zaw sze oryginalne, 
barw ne, jednem  słow em  szlacheckie płynęło życie. 
Jakżeż ciekaw a by łab y  p ry w atn a  h is to rja  ty ch  
domów?!...

Przeciw nie na głębszej, w łaściw ej U krainie d o ­
mów i fa m ilji  nie było. W p raw d z ie  kraj ten  cały 
dzielił się na ogrom ne starostw a, trzym ane przez 
najgłośniejsze im iona w  kraju, ja k o  to: K oniecpol­
skich, Jab łonow skich , Lubom irskich , P o tock ich  
i t. d., ale ci w ielcy panow ie m ieszkali w Polsce, 
lub  na R usi Czerwonej, w spadkow ych  sw oich 
zam kach, dobram i zaś ukraińskiem i zaw iadyw ali 
ich  officjaliści, czyli tak  zw ani gubernatorowie, 
Ci zaw iadow cy i inna zam ieszkała d ro b n a  sz lach­
ta, zbogacała się handlem  z Zaporożem , a ja k  
w późniejszych czasach, d o staw ą żyw ności dla 
arm ji rossy jsk ich , w olarstw em . Po lichych  mia­
steczkach  były sąd y  m agdeburgskie , mieszczące 
się w tak  zw anych ratuszach  (2), w k tó rych  w ój­
tow ie i burm istrzow ie m ając jus g la d ii w epróźnoi 
wali i wjazd do sw oich stolic ubierali \ \  szubieni­
ce, na k tó rych  zaw sze się chw iał na w ietrze ja k - 
rozbójnik lub  złodziej. W ałęsanie się różnych sza­
jek  hajdam ackich , zagnieżdżenie się w jak im  lesie 
lub  jarze sław nego zbójcy, bujnej holow ki ja k  m a-

(1) Za czm ów Polski, Polesie kijowskie nierówne i 
dalej się rozciągało, bo aż za Ownicz, Żytomierz i Cu- 
dnów.

(-2) Pó miasteczkach ukraińskich tak zwane ratusze 
pospolicie mieściły się w karczmach, w których zawsze 
była jedna izba przeznaczona dla schadzki pp. wójta i
u r z ę d n ik ó w  m ie j s k ic h .

w iano w tenczas, kw aterunek  gdzie na pogran iczu  
chorągw i tak zw anej partji ukraińsk iej, i je j u ta r ­
czki z ha jdam akam i lu b  Zaporożem , nareszcie 
przebyw anie na tak  zw anych  kresach  (3) takiego 
np. M ohorta, k tóregośm y niedaw no zbliska pozna­
li, oto je s t  mniej więcej w szystko  co tu  daw niej 
stanow iło  j e d f  ną treść  kroniki miejscowej.

Aleśmy za daleko ju ż  odbiegli od przedm iotu, 
k tó ry  ma w yłącznie nas zająć. A rchiw um  zna jd u ­
jące  się dziś w L ipow ce pow sta ło  oryginaln ie z do­
kum entów  odnoszących  się do doinu P iaseczyń- 
skich, rodziny osiadłej na W ołyn iu  i B raclaw - 
szezyznie, starodaw nej i możnej i jeżeli niestoją- 
cej iuź w rzędzie rodzin pańskich, to p rzynaj­
mniej pośrednie  miejsce zajm ującej m iędzy m ągna- 
c ją a poroierną sz lach tą . R odzina tą  rozw inęła 
swój szczep z niejakiego Iw aszko S tarozakona, 
k tórem u król A lexander nad a ł m ajętność P iase­
czno w Łuckim  pow iecie. O d tego też P iaseczna 
zaczęła się ta  rodzina  P iaseczyńśkim i pisać. Syn 
Iw aszka  G niew osz wziął w ielkie m ajątki po żonie, 
córce A ndrzeja Juohnow icza Jełow icza K aniew skie 
go sędziego K rzem ienieckiego. (d. r. n .)

” IT S  w i 'E 's T E ln i  a . "
Urząd lotcs ji w  Uróleslwie i*o3-

—Podaje do wiadomości, iż ciągnienie od­
dzielnej loterji na brylanty i kosztowności za NAJWYŻ- 
SZEM zezwoleniem ustanowionej, stosownie do §§ 7, 
i 9go planu tejże loterji, odbywać się będzie publicznie 
w dniach 4 (16) i 9 (21) b. m. poczynając od godziny 
11 ej z rana w sali na ciągnienie loterji klassycznej prze­
znaczonej.—Losów do tej loterji nabyć jeszcze można 
u Kollektorów, aż do rozpocząć się mającego ciągnie­
nia, za opłatą stawki planem oznaczonej. —- Warszawa 
dnia 27 Czerwca (9 Lipca) 1857 r.—Naczelnik urzędu 
loterji, radca dworu baron Mengden.—̂ Sekretarz urzę­
du, radca honorowy K. Treu. (Nr 279 — 1).

O puśc i ł  p rn ssę  d ru k a rs k ą  zeszy t  ośiriy d z e l a  p o d  ty tu ­
łem  Praktyczne budownictwo wiejskie przez Alexandra Za- 
bierzowsltiego i zaw iura  p iany  na do m y  w łośc iańsk ie  i k o ­
lon is tów . Roczna se r ja  tego  dzieła  s ta n o w iąca  p e w n ą  ca ło ś ć  
z ło b n ią  z r 2 1u .zeszytów, w raz z Przewodnikiem p rak ty cz ­
n ym  dla b u d u ją c y c h  w i  zeszy tach  w y jść  m ającym , kosztu-, 
je tuk w K rólestw ie  jako  i C e sa r s tw ie  rs .  ł 3 .— P rz e s y ła ją ­
cy p r e n u m e r a t ę  pod  a d re s s e m  R edakcji  (w W a rs z a w ie  pod  
N r 1 0 9 8  przy ulicy T w ardć j)  franco, o t r z y m y w a ć  będ z ie  
w y ch o d zą  :e zeszy te  w k o p e r ta c h  na stacji  po< ztowój p rz e z  
s ie b ie  wskazanej .  Wszelkie a r tyku ły  m a ją c e  związek z b u ­
d o w n ic tw e m ,  o raz  p o m y s ły  a n a w e t  p iany o d ro b io n e ,  na 
b u d o w l e  wiejsk ie, z w dz ięcznośc ią  Redakcja  p rzy jm uje ,  jak 
rów nież  z g ło s z e n ia  w p rz e d m io ta c h  t e c h n ic z n y c h ,  hezp ła t  
n ie  um iesz cza .  (Nr 2 8 1  —  1).

N akładem  x ieg a rn i  S. Ił. M erzhacha .  w ysz ła  część  d ru g a  
to m u  I go d z i d a  p o d  ty tu łem : Historja Naturalna s y s t e m a ­
tycznie  u łożoua p o d łu g  M d n e -E d w a rd sa ,  U e ieh eo b a ch a ,  
Gist la, R icha rda ,  R ro tnm a i w ie lu  innych  znak o m ity ch  i k ra ­
jo w y c h  na lu ra ł i s tów ,  p rzez  ś. p. IV E. L eśn iew sk ieg o ,  było  • 
go p r o fe s s o r s  nauk  p r z y ro d z o n y c h .  Szanow ni  P re n u m e ra to -  
r o w ie  zech c ą  o d e b r a ć  tę część  tam , gdzie  p r e n u m e r a t ę  z ło ­
żyli. Gała h is to r ja  n a tu ra ln a  w y jd z ie  w 6c iu  p ó l to m a c h  k tó ­
re  s ta n o w ić  b ę d ą  3 g r u b e  tom y  m 8vo, o b e jm u jące  około 
90  a rk u szy  d r u k u ,  z 4 8  tab l icam i k o lo ro w a n e m u  Co dw a 
m ies iąc e  wyjdzie  pó ł - to m u ,  z na lcżące in i  do  textu  ryc inam i,  
z k tó ry ch  poszy t  3ci  juz się znajdu je  p o d  przissą d ru k a rsk ą .  
Cena p r e n u m e ra ty  p o m im o  ko sz to w n eg o  w ydan ia ,  wynos i  
tvlko rs. 9, k tóre  w po ło w ie  m śe  ć rnożna przy odei  r an iu  
p ie rw sz e g o  i d ro g ie g o  p o sz y ta  a ręsz lę  p „  w yjśc iu  t rzec ia -  
gq. —  \V powyższej  x ięgarni  także m o g ą  o d e b r a ć  p r e -

(3) Wróblewski w swoim pamiętniku (nie wydanym) 
tłumaczy nam co właściwie znaczyły kresy na Ukrainie. 
Kresy (mówi on) były to mety czyli stanowiska dla ko­
munikacji szwadronu ze sztabem. Na każdym kresie 
stał towarzysz i trzech lub według potrzeby czterech i 
pięciu szeregowych. Towarzysz miał sobie, daną xięgę 
sznurową, w którą zapisywał czas przyjścia i odejścia 
expedyeji, rok, miesiąc, dzień, godzinę i minutę, oraz 
od kogo, zkad i dokąd adresowano. Pismo nie mające 
na kopercie . napisąne pilno, powolnym stępem żołnierz 
pjwoidł, raz napisane pilno truchtem, dwa rązy kłąsem, 
trzy rązy prędkim galopem, W- bąrdzo zaś wążnym wy­
padku za rozkazem samego brygadiera towarzysz sam 
odwoził i na to osobne brał od odbierającego świade­
ctwo"—Niemówi nam jednak W róblewski, dlaczego q- 
we stanowiska nazywano kresami, mnie by się zdało, że 
to był wyraz niemiecki przekręcony, lcreis: obwod, cyr­
kuł. Wiadomo bowiem, że prawie wszystka terminolo­
gia dawnego wojska polskiego była niemiecką— W ró­
blewski był sam towarzyszem kawalerji narodowej, 
konsystująeej na Ukrainie i zostawił nam bardzo cieka­
wy pamiętnik pod tytułem: „Moja wojskowość"— P a­
miętnik ten dziś się znajduje w biblioteoe ś. p. K. Swi- 
dzińskięgo w Sulgosłowię.

n n m e r u lo ix i e ,  P rz y ro d ę  i P rz em y sł ,  p o sz y t  Sty czyli za mier  
s ią c  Maj p r z e d p ła tą  r o c u i a  rs .  6. (Nr  2 8 0 — 1)

Nakładem składu nut Karola BlEBPjSTEiNń- przy u- 
ulicy Miodowej Nr 483, wyszła nowa kompozycja, pod 
tytułem: „La Priere du matin Morceau musicale" u ,  
tworzona na fortepian przez łt. Zientarskiego, i sprze­
daje się we wszystkich składach nut w Warszawie ja ­
ko też na prowincji po kop. sr. 60. (Nr 277— 1)

LIST ZASTAWNY (bez kuponów, które znajdują się 
u właściciela) Nr 61,733 lit. O, na rs. 150 zaginął. O- 
strzega się, ażeby nikt takowego nie nabywał, gdyż po 
uczynieniu zastrzeżeń tak w Dyrekcji Towarzystwa^ 
Kredytowego, jako też w Banku Polskim, żądnej ko­
rzyści nie mógłby odnieść. Ktoby go oddał do domu 
po Paulińskiego pod Nr 28, otrzyma nagrody rs. 1.5. 
_____________________________ ' .Nr 282— 1).

l i z b n d z a r z c  ż y c i a  ( I i c b e n s i w c c f e c r j

wynalazku Baunscheindta z olejkiem i opisem użycia, 
znajdują się w zakładzie optyezno-meśhanicznym Ja- 
kóbajPika Optyka m. Warszawy przy ulicy Miodowej 
w cenie rs. 3 kop. 50. (274—2).

Znany od la t kilkunastu  
M3® m

na iawnze wygubiający nagnioiki, bez użycia 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  m ożna  k a ż d e g o  czasu  w sk ładz ie  ro z m a i to śc i  M. Ko­
n o p a c k ie g o .  p rzy  u l icy  K r a k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie  w doom  
RJuiima Nro 3 8 5 ,  ob o k  kośc io ła  KK K arm eli tów .

(Ner 27 0. — 2  J

PB?yjECnAI.t  DO WARSZAWY 
Brochocki Adam obyw. 

z Litwy nr 414, Chobrzyń- 
ski Woje. oh. z Lubieli nr 
74, Jezierski llo man oh. 
z Ciechocinka nr 601,Ko- 
źmian Hen. ob. z Gałęzo- 
wa nr 476, Katerla Fran. 
ob. z Woźnik nr 625,Mar- 
szewski And. ob. z Buko­
wa nr 601, Szlubowski St.

413.
w y j e c h a l i  z w a r s z a w y .

Dobrzycki Tytus ob. do 
Zwolenia, Górski Lud. ob. 
do Sterdyni, Karpiński se­
kretarz kolleg. do Gro­
dna, Grabowski, Lud. hr. 
do Bronowie, Kosiński ob. 
do Kończewa. Linowski 
Ant. ob. do Pieścidła, Le­
mański Kazi. ob. do Ra-

oby. z Radzynia nr 570, dzyinina, Bochenek Felix
Skomorowski rotin. z Du- ob. do Krakowa, Brocho-
bna nr 634, Bul dowieź A- cki Adam ob. do Niemiec,
lexander dymis. rotmistrz Xiążę Ogiiiski Felix urzę-
z Londynu nr 1571, Bele- duik kancellarji JO. Xię-
jowska Joanna żona urzę. cia Namiestnika do Nie-
z Prus nr 2245, Florhewkz uiiec, Podgórska Augusty-
.1 u lj iks z ob. z Krakowa tir na ob. do Niemiec.

— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela­
zną osób 310, wyjechało 521.

—•; W  dniu wczorajszym statkiem parowym Pilica 
przypłynęło osób 44, a statkiem Włocławek osób 72, 
dziś statkiem Pilica odpłynęło osób 51. a statkiem 
Włocławek osób 109.

I t U S t *  .* \  SEA UK J .
dnia 9  Lipca 1857 roku .'

R  o  u  e  t  y .
żądano płacouo

Rs. j kop. lis. kop

Pót-imncrjały rnssyjskie . 5 11 ya — -4-
Dukaty lięllejnjerskip nowe ważne . ć — — — *—

P a p i e r  y.
Obli. skar. ( 4 % )  za 10.) rs. (oprócz kup.) 85 90 85 40
Bilety słtąrhu Królestw,) Polskie. , r r — —
Listy  zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip. . _ ___

Lis ty  zas taw ne  białe, 1(1 okresu (oprócz 
kuponu) (■;.%) . . . zą t a  rs. 14 58 U ;53

Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................ ___ . ___• . —

Cert .  banku na obi. oz. lik. A na 300 zł. — — — —
„ „ lit. 11. na 200 zł.  bez proc. — — • — -rr
„ „ ,, procentowe (5" a i — — — —

Dowody Kom. Ceulr. Likwud. za' 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1S54 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . .

— — — —

105 54 TT-
„ „ . „ t  toku 1855 106 54 — ' rr-

OMigi \Vspółki  Żeglugi Parowej w Króle­
stwie Dolskiem 0">%) za rs. 750 742 50 — —

W  e  x  I c  z d n i a  S b .  m.

R e r l i u ......................... 100 Ta). 2 M. , . • __ 9 i 5
........................................(00 Tal. k. t. __ — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tul. 2 M. — — —
„ ............................... 100 Taj. k. t. _- —r — —

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 11. 142 95 — —
L o n d y n ......................... 1 P t .  St. 3 M. 6 30 — —
M o s k w a .........................(00 Rs. k. t. 98 50
Petersburg  . . . .  100 Rs. ;l M- --- — 99 —

......................... !00 Its. k. t. __ — -T- —
Paryż  . ■ ......................... 300 Kran. 2 M. 30 75 —

...................................  300 Fran. 1 M. -r-- — -r- -rrr

W i e d e ń .........................150 Z ł,  R. 2 M. 91 8Q — ---
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — --

A a r to ść  kujjoiui liieżąceS" nil iilil. skąr.  Rs, 1 kop. 10 
od listów zastawnych kop. 2*'» 

od nowej rossyjskiój pożyezki Rs. t  kop 2-0*/*

TE A T R  W IELK I. Ju tro : N arcyz.

W  drukarni J. Ungra. —  K olno  druk iwąć. -— W arszaw o duia 28 Czerwca (10  Lipca.) 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor,  b. &ohias&ctuń->ki.


